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Ćwiczenia pod gołem niebem.
W ręcz należy dowodzić, że pow ietrze je s t nieodzo­

wnym w arunkiem  ży c ia ; ono przenika do nas przez 
płuca do najdalszych zakątków  organizm u, zasilając to 
ostatnie niezbędnym pierw iastkiem  —  dwutlenkiem  wę­
gla. Jeżeli w ciasnem pomieszczeniu zgromadzi się mnó­
stw o osób, oddychanie, z powodu braku owego niezbę­
dnego pierw iastka staje się na tyle utrudnionem, że zm u­
szeni jesteśm y o tw orzyć.okna, by zaczerpnąć świeżego- 
powietrza.

A pomimo to w życiu często o tym pewniku zapo 
minamy, a odnośnie do ćwiczeń cielesnych bardzo je 
zaniedbujemy. W wielu krajach gim nastyka odbywa się 
w salach zam kniętych, pozbawionych wolnego dopływu 
pow ietrza, co nietylko przeczy elem entarnej zasadzie ra­
cjonalności ćwiczeń, ale obniża znacznie poziom tychże 
Zjawisko to tłum aczy się niejako brakiem  dostatecznej 
ilości odpowiednich placów  sportowych, brakiem , k tóry  
najdotkliw iej odczuwają mieszkańcy wielkich miast.

Druga, niemniej ważna przyczyna ignorow ania po­
w ietrza, k tóra  w znacznej m ierze przyczyniła się do roz­
pow szechnienia tak  zw. gim nastyki domowej, —  tkwi 
w obawie przed zaziębieniem. Obawa ta, k tóra  zresztą 
grzeszy brakiem  głębszego uzasadnienia, nie może mieć 
racji bytu tam, gdzie chodzi o wychowanie fizyczne 
dziecka. — Przeciwnie, należy dziecko od wczesnego 
wieku przyzw yczaić do nagłych zmian atm osferycznych, 
by organizm jego im m unizować od wszelkich wpływów 
zew nętrznych kapryśnej a u r y ; należy hartow ać ciało, 
uczynić mniej pfedysponow anem , a więcej odpornem  na 
zaziębienie. Najlepszym przykładem  Anglja, gdzie nie ba­
cząc na bezustanne deszcze i mgły, ćwiczenia na wolnem 
pow ietrzu osiągnęły największe rozpowszechnienie.

Szkodliwość ćwiczeń w salach zamkniętych wypływa 
z innej jeszcze okoliczności: podczas pracy m ięśni czło­
wiek wydziela daleko w iększą ilość produktów  rozkła­
dowych, niż w stanie spoczynku. By się przekonać 
o prawdziwości tego tw ierdzenia, w ystarczy się zważyć 
przed i natychm iast po ćwiczeniach. Często po godzinie 
intenzyw nej pracy ciało traci na wadze około półtora 
funta. Dalej stwierdzono, że podczas usilnej pracy mię­
śni proces w ydalania produktów  rozkładowych zwiększa  
się czterokrotnie, a rów nocześnie proces oddychania p o ­
tęguje się siedmiokrotnie. Jeżeli zatem, opierając się na 
tem  obliczeniu, wziąć za jednostkę ilość pow ietrza po­
trzebną człowiekowi do oddychania w stanie spoczynku, 
to u ćwiczącego ilość ta  wyrazi się cyfrą 7 X 4  =  28, 
t. zn., że ćwiczący zużytkowuje 28 razy więcej powie­
trza , niż człowiek w stanie spoczynku.

W ciasnych pomieszczeniach, pozbawionych dopływu 
pow ietrza, płuca nasze, dzięki w ielokrotnie spotęgowanej 
potrzebie oddychania, wchłaniają z powodu braku dwu- 
tlenka węgla, pow ietrze zepsute, przesiąknięte różnego 
rodzaju wydzielinami. Zmęczenie spowodowane ćwicze­
niami w takich niekorzystnych w arunkach przeciąga się 
dłużej, niż przy ćwiczeniach na wolnem powietrzu.

U, człowieka biegającego pod goiem niebem, funkcjo­
nowanie płuc w czasie względnie krótkim  po ukończeniu 
biegu dochodzi do stanu norm alnego, gdyż krew  ma 
możność szybkiego nasycenia się niezbędnym dla niej 
dw utlenkiem  węgla.

Zgoła co innego w zam kniętych salach gim nasty­
cznych! Tam krew nasyca się nie dwutlenkiem węgla, 
jak na wolnem pow ietrzu, ale produktam i rozkładowem i 
wydzielonemi przez dziesiątki osób, pracujących w tejże 
sali, skutkiem  tego ćwiczący po krótkim  czasie ulegają 
ogólnej depresji, niedomaganiu, m iast uczucia radości, 
żywotności i rzeźkości, które ogarniają sportsm enów  po 

'ćw iczeniach na wolnem powietrzu.
Najwymowniejszym dowodem odmienności wpływów 

świeżego i stęchłego powietrza niech będzie porównanie 
robotnika m iejskiego i w iejskiego; u pierwszego, który 
pracuje w dusznych, ciasnych pomieszczeniach, aczkolwiek 
odznacza siję siłą mięśni, zdrowie jest zawsze słabe, 
nadw ątlone, drugi natom iast, pracując na łonie przyrody, 
stykając się z powietrzem  czystem, świeżem, posiada 
krew  czystą i cieszy się przeważnie wyśmienitem zdro­
wiem.

Konkludując powyższe, dochodzimy do w n io sk u ; 
dla ćwiczeń fizycznych istnieje jeden rodzaj pom ieszcze­
nia, które zadośćuczynić może wym aganiom  hygieny — 
pom ieszczenie pod gołem niebiem.

W arszawa. B r.

Technika i taktyka footballu.
II. Gra obrońcy (full-back).

Gdybyśmy zapytali znawców gry  footballowej, jakie 
kwalifikacje powinien posiądać gracz najlepiej nadający 
się na pozycję backa, w iększość uważać będzie jako ko­
nieczność: wysoki w zrost i wielką wagę. Mylą się jednak 
ci, k tórzy dobrą i celową grę backa uzależniają od wagi 
i wysokości. W prawdzie odpowiedni ciężar jest dla backa 
pożytecznym, utatw ia mu bowiem w ykonywanie jednego 
ze swych zadań taktycznych, mianowicie rozbijanie a ta­
ków przeciwnika, — atoli zaobserw ow ać można ogólnie 
fakt, że przy bardzo wielkim ciężarze zmniejsza się ru ­
chliwość i szybkość biegu gracza, co przem awia ża ba- 
ckami lżejszymi. Jasnem  jest, że gracz łączący w sobie 
tak większy ciężar-, jak  i  szybkość biegu jest w prost pre­
destynow anym  na pozycję backa. Zbytnia w ysokość jest 
bezprzecznie szkodliwą, ponieważ mały a zwinny napast­
nik łatw o sobie może dać radę z przydługim backietn.

W yszkolenie techniczne backa polega na pewnym  
tacklingu  (odbieraniu piłki przeciwnikowi) i um iejętności 
w strzelaniu. Taclęling jest sztuką, w ym agającą długiego 
treningu i przedew szystkiem  wielkiej rutyny. Umiejętne 
wybijanie piłki jest ważniejsze, aniżeli daleki i efektow ny 
strzał, aby bowiem piłkę daleko od sw ej bram ki strzelić, 
jńusi ją back wpierw mieć. Znaczenie tacklingu wynika 
zresztą jasno z głównego zadania bącków, destrukcji 
ataków  przeciwnych. —  Nie znaczy to jednak, że back 
w każdej sytuacji musi na oślep wprost rzucić się na 
przeciwnika, ponieważ za pierwszym  lub drugim razem 
m anew r ten może być uwieńczony skutkiem , w -n astęp ­
nym jednak przeciwnik odpowiednią zmianą taktyki sprawi 
mu przykrą niespodziankę. Dlatego też musi back bez­
ustannie sposób -tacklingu dostosowywać do taktyki prze­
ciwnika, co może jedynie, osiągnąć przez bystrą  obser­
wację. Szkocki system  gry, żąda od backa skierow ania 
uwagi swej na gracza skrzydłowego, środek zaś i po­
mocnicy skrzydłow i kryją zawsze trójkę środkow ą na­



padu. — Gracz bowiem skrzydłowy, biegnąc w raz z piłką 
pod bram kę, ma dwa sposoby zużytkow ania piłki. Może 
ją płaskim  przyziem nym  strzałem  podać sw em u łączni­
kowi. Na to musi back zareagować fintą, polegającą na 
tern, że bierze rozpęd na gracza skrzydłowego, jak gdyby 
mu chciał odebrać piłkę, w odpowiedniej jednak chwili 
zmienia szybkim  zwrotem  kierunek biegu, wyłapując 
w ten sposób piłkę pasow aną łącznikowi. Drugim sposo­
bem zużytkow ania piłki przez skrzydłowego jest flanka 
(centra) do łącznika przeciwnego. W tym  wypadku musi 
back iść w prost na gracza skrzydłow ego, aby mu w cen­
trow aniu przeszkodzić. W razie nieudania się tego za­
miaru, może drugi back, który zresztą stale działać po­
winien w porozumieniu ze swym partnerem , z łatwością 
centrow aną piłkę chwycić, zanim się dostanie pod nogi 
przeciwnej trójki wewnętrzej.

JSa lewo: D w aj g racz e  podskaku ją d o  p iłk i. Back (w  ciemnej koszulce) skutecznie 
odb ija  p iłkę  g łow ą, poniew aż rów nocześnie o d p y ch a  (fa ir!) przeciw nika. 

JSa praw o:  T ack ling! Back w ciska p iłkę  m iędzy nogi przeciw nika.

J \a  lewo: R zu t backa w  skoku. (Z u p e łn y  w yrzu t nogi pow oduje , silny i daleki 
s trza ł). — N a  prawo: P iłka nadlecia ła zb y t b lizko  backa. (U derzen ie
słabe, służące ty lko  do  przeniesienia p iłk i ponad  g ło w y  atakujących).

Co do strzałów  w ykonywanych przez backów, 
istnieje na ogół mylne mniemanie. Publiczność widząca 
ostry  i daleki strzał backa („z k apy“), rozradow ana przy­
klaskuje tej w oraw dzie bardzo efektownej, jednak  zupeł­
nie bezcelowej i bezmyślnej grze, powodując w ten spo­
sób pow tórzenie tego w idow iska przy najbliższej nada­
rzającej się sposobności. Pod względem  rzutów  backowie 
nasi może najw ięcej grzeszą. Back, staw iający sobie za 
zadanie j a k n a j d a l s z e  wyrzucenie piłki ze swego pola 
karnego, nie zastanaw ia się nad tem , że piłka tak  bez­

celowo w dal strzelona, padnie pod nogi przeciwnego 
backa i natychm iast powróci tam , zkąd ją  nasz back 
tak efektownie z niepotrzebnem  zużyciem energji w y­
strzelił. Nie siła i  dalekość, tylko kierunek rzu tu , zdradza  
dobrego backa. Od tej zasady nie pow inno się nigdy od­
stępować, bo rzuty gigantyczne są może dobre dla pu­
bliczności, jednak  krótszy, ale celowo do swoich graczy 
podany, przynosi daleko więcej pożytku swej drużynie. 
Celem osiągnięcia strzałów  celowych, skierow anych tam, 
gdzie je w łaśni gracze najlepiej zużytkow ać mogą, n a ­
leży na treningach ćwiczyć strzał z różnych m iejsc na 
boisku do jednego punktu.

Następnie powinien back ja k  zresztą każdy  bez w y­
ją tku  gracz władać równom iernie obiema nogami, co jest 
wogóle zasadniczym warunkiem  dobrego gracza. Gracz 
w ładający dobrze tylko jedną nogą, nietylko że nie jest 
pełnow artościow ym , choćby tą  jedną nogą jaknajlepiej 
władał, ale jest w prost niebezpieczeństw em  dla swej 
drużyny.

Nie mniej w ażną dla backów  jest g r a  g ł o w ą . — 
Częstokroć zbija się cała m asa graczy pod bram ką, 
w oczekiwaniu piłki spadającej z rzutu wysokiego. I tu 
się w łaśnie uw ydatnia w ielkie znaczenie gry głową, k tó­
rej back m usi użyć, aby piłkę z pod bram ki swej w y­
dostać. B ystra  obserwacja i błyskawiczna decyzja są w tym 
w ypadku przesłankam i skutecznej obrony głową, w łasno­
ści, k tóre jak wiele innych, tylko przez mozolny trening 
w tym  kierunku uzyskać można.

W ielokrotnie da się jeszsze zauważyć, że back stop- 
puje piłkę nadlatującą, względnie nie bije jej w prost, 
tylko z kozła. — Ten sposób gry jest jaskraw ym  błę­
dem, mszczącym się przy dobrym  napadzie przeciwnym  
pew ną bram ką! Najmniejsza bowiem zwłoka w strze la ­
niu i niepotrzebne zatrzym yw anie piłki w obrębie pola 
karnego, daje już przeciwnikowi z jednej strony możność 
i czas korzystnego ustaw ienia się, z drugiej strony zaś 
wywołuje natychm iastow y atak przeciwnika na trzym a­
jącego piłkę backa, utrudniając mu w ten sposób strzał 
w dal i pozostaw iając mu jako jedyną możliwość drib- 
bling (wózkowanie). Ile niebezpieczeństw  mieści w sobie 
dribbling backów na polu karnem , o tem  się już nieje­
dnokrotnie znawcy i widzowie gry footballowej przeko­
nać mogli.

Taktycznie musi back być zgrany tak z  bram ka­
rzem , ja k  i  z  pomocą. Najściślejsza harm onja musi istnieć 
między oboma obrońcami, inaczej skuteczna obrona nie 
da się pomyśleć. Zgranie ich ze sobą musi wykluczyć 
wszelkie nieporozum ienia, przewidzianym  m usi być już 
z góry podział pracy, tak  dalece, że w szelkiego rodzaju 
w ykrzykniki i komendy okażą się zbyteczae.

W krótkości gra backa da się ująć w następujące 
p rzep isy :

A )  B ack w posiadaniu p i ł k i : 1. Nie strzelać bez­
celowo, chyba w chwili największego niebezpieczeństwa.
2. Piłkę podaw ać bram karzow i tylko w razie potrzeby 
(nigdy dla w łasnej wygody) i tak ostro, aby ją  bram karz 
wcześniej chwycił jak przeciwnik. (Kryć przeciwnika!) —
3. Piłkę nadlatującą bić natychm iast i w prost z powie­
trza. (Nie czekać na nią!) 4. Unikać outów! Tylko 
w  razie niem ożliwości innego sposobu obrony, chwycić 
się tego niesportow ego środka.

B) B ack nie jest w posiadaniu p iłk i:  1. Jeśli wła-
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sna drużyna atakuje, posuw a się jeden back możliwie 
naprzód (nie poza linję środkową), m ając przytem  skrzy­
dłowego przeciw nika bacznie na oku, aby módz w razie 
nagłego przebicia się tegoż, szybko koło niego się zna­
leźć. (W yzyskiw ać regułę o ff-s id e !). 2. W  razie nacie­
rania przeciwnika, działać energicznie, szybko się decy­
dować, o d w a ż n i e  i f a i r  iść na gracza będącego 
w posiadaniu piłki, celem umożliwienia decyzji b ram ka­
rzowi. 3. Jeśli bram ka jest próżna, natychm iast zastąpić 
bram karza (bez ew entualnego użycia rąk!). 4. Przy  rzu ­
cie wolnym w prost z linji pola karnego, ustaw ić się 
w jednym  z rogów  bramki.

Kraków. M.

Przegląd sportowy lokalny.

Pogoń (Lwów) — Jutrzenka 4:1 (2 : 0).
Mile u nas widziana Pogoń także i tym  razem 

ściągnęła na boisko Cracovii liczną stosunkowo publicz­
ność, k tó ra  mimo upału lipcowego i pory  wywczasów 
przybyła, by oglądnąć sym patyczną drużynę. Goście cie­
szący się u nas , dzięki swem u energicznem u atakowi 
bardzo dobrą reputacją, nie mogli sym patyków  swych 
zadowolnić, ponieważ wstaw ienie kilku graczy rezerw o­
wych odbiło się ujemnie na całości gry. Zwłaszcza środ 
kow a tró jka ataku m usiała się często cofać, by pomódz 
zagrożonym tyłom, nie przeszkadzało to jednak niezm or­
dowanem u i za wszystkich grającem u Kucharowi w za- 
inicjonowaniu i przeprow adzeniu kilku pod względem 
szybkości wyśm ienitych ataków  i wypadów, zresztą  kil 
kakrotnie niezbyt słusznie przez sędziego przerw anych 
Nie dopisał tym  razem  Słonecki, który otrzym aną piłkę 
zwykle za długo zatrzym ywał, w strzym ując w ten spo­
sób cały swój atak, Ju trzenka staw iała, swemu groźnemu 
przeciwnikowi zacięty opór, przechodząc niejednokrotnie 
do energicznej kontrofenzyw y. Zmiana przeprow adzona 
w  składzie po pauzie w płynęła bardzo korzystnie na 
rozwój akcji ataku, była jednak bezw arunkow o osłabie­
niem pomocy, powodującem  pod bram ką przykre i nie­
bezpieczne sytuacje. Naogół widać już pew ien system , 
a co za tem idzie i postęp w grze.

Przebieg g ry : Ju trzenka zaczyna pod słońce, Pogoń

zabiera piłkę i błyskawicznym atakiem  znajduje się pod 
bram ką Jutrzenki. Rzut karny  za „hands“ przynosi już 
w 1 min. pierw szą bram kę dla gości. Pogoń nadal a ta ­
kuje, początkowo krótkiem  podawaniem, przechodząc 
następnie do gry górnej. A taki jej kończą się jednak na 
backach Jutrzenki. W  18 min. strzela Garbień z poda­
nia Bacza drugiego goala. Ju trzenka atakuje kilkakrotnie, 
nie może jednak następnie uwolnić się od ucisku gości.

Po pauzie Klotz I. i Fuhrm ann zm ieniają swe po­
zycje, już w 8 min. jednak Fuhrm ann podaje pod samą 
bram ką piłkę bram karzowi, który  startu je  za późno. — 
Nadlatujący błyskaw icznie p. Kuchar umieszcza piłkę 
poraź 3 w siatce Jutrzenki. Teraz dopiero poczyna atak 
Jutrzenki skutecznie nacierać, uzyskując w 20 m. z rzutu 
karnego za „fou l“ bram kę honorową. Po kilkuminutowej 
przerwie spowodowanej wojowniczym wybrykiem  oso­
bnika na trybunie, Ju trzenka nadal atakuje, nie mogąc 
jednak osiągnąć liczebnego sukcesu. W 37 m. Kuchar 
urządza jeden ze swych pięknych wypadów, uwieńczony 
ostrym  strzałem  i czw artą bram ką dla Pogoni.

Sędziował p. Dr. Lustgarten.

Klasa B.
Podgórze — W aw el 0 :1  (0 :0 )  mistrz.
Z powodu unieważnienia ostatniego matchu, roze­

grały powyższe drużyny ponownie zawody w stosun­
kowo późnym term inie. Długoletnia ryw alizacja spowodo­
wała, że zawody prowadzone w szybkiem  tem pie obfitowały 
w m om enty ciekawe, zwłaszcza że siły obu stron, były 
mniej więcej równe. Nie obeszło się zresztą i b e z ,-  na 
tych ostatnich matchach na porządku dziennym będącej— 
nuty brutalnej, k tórej k res położył dopiero sędzia, przez 
wykluczenie 2 graczy, po jednym  z obu stron. Przew agą 
techniczną, zwłaszcza w  ataku  i w pomocy, cieszył się 
Wawel, nie mógł jej jednak dzięki ofiarnej obronie tyłów 
Podgórza, uwieńczyć goalami. Podgórze, k tóre w ystąpiło 
z kilkom a graczami rezerw ow ym i, broniło się dzielnie

M o m en t z m atchu P o d g ó rze -W a w eJ : Z am ęt p od  bram ką P od górza .

nieudolności ataku jednak przypisać należy niekorzystny 
dla nich rezultat. — Podgórze zaczyna, atakując przeciw­
nika i uzyskuje dwa kornery oraz kilka pewnych szans, 
niezużytkow ując jednak żadnej z tych pozycji. Ataki 
w następstw ie przenoszą się na boisko Podgórza, gdzie
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się też do końca pierw ­
szej połowy gra przew aż­
nie odbyw a.— W aw el nie 
w yzyskuje rzutu wolnego 
tuż]|pod bram ką Podgórza.
Dopiero w 4 m. drugiej 
połowy pada jedyny goal 
dla W awelu, z rzutu w ol­
nego z linji pola karnego, 
bardzo ładnie przez Wę- 
glowskiego strzelony.
W awel dalej atakuje, po­
woli jednak widać u g ra ­
czy zmęczenie, z czego 
korzysta Podgórze dążące 
do wyrównania, nie zu- 
żytkowując rzu tu  karnego, 
strzelając go w prost w ręce 
bram karza. —  Po wyklu­
czeniu dwu graczy, gra 
k tóra  w  międzyczasie s ta ­
w ała się chw ilam i bardzo foul, przybiera charakter nor­
malny. Do końca stan 1 : 0 ,  nie przynoszący pretendu­
jącem u do klasy A. Podgórzowi uszczerbku. —  Sędzio­
wał b. dobrze p. Dr. Lustgarten.

Klasa C
17/7. Cracovia 111. —- Rewja 5 : 0  (1:0) mistrz.

Napad zwycięzców bardzo dobry. U Rewji dzielnie 
bronił bram karz, chroniąc sw ą drużynę przed jeszcze 
w iększą ilością bram ek. Cracovia górow ała nad przeciw­
nikiem, który  jeszcze bardzo pilnie musi nad sobą p ra­
cować. Zwłaszcza w ytrzym ałość pozostaw ia jeszcze wiele 
do życzenia. Sędzia p. Kubiński.

Sparta — Olsza 1:1 (1:0) mistrz.
Match bardzo interesujący. — Te dwie drużyny to 

kandydaci do zdobycia m istrzostw a klasy C. Po Sparcie 
spodziewaliśmy się lepszej gry, lecz zdaje się, brak tre ­
ningu dał się silnie we znaki. Sędzia p. Fiedler.

Olsza — 6 p. a. c. (komb.) 4 : 0  (2:0).
W niedzielę dn. 10. lipca rozegrały powyższe dru­

żyny m atch tow arzyski na boisku 6 p .a .c . w Zakrzówku. 
Match odbył się wobec licznie zgromadzonej publiczności, 
k tó ra  z zajęciem obserw ow ała grę obu drużyn. — Olsza 
sw ą piękną i pełną ambicji grą wykazała, że drużyna jej, 
nietylko że dorównuje niektórym  klubom 2-klasowym, 
ale je naw et przewyższa. Gra prow adzona fair przynio­
sła zasłużone zwycięstw o Olszy w stosunku 4 : 0 (2 : 0), 
mimo że w kombinowanej drużynie 6 p. a. c. grali g ra­
cze z drużyn I. i II-klasowych. Najlepszą na boisku była 
tró jka  napadu Olszy. — Center jednak zamało posługuje 
się skrzydłem  prawem . W  drużynie 8 p. a. c. wyróżnili 
się p. F ryc na obronie, oraz p. Kogut w  napadzie, k tó­
rego celne strzały  chwytał przytom nie Palik, bram karz 
Olszy. —  Sędziował dobrze p. Styczeń.

Orkan — P ogoń  5 : 2  mistrz.
Juniorzy.

15/7. Cracovia jun. -  Makkabi jun. 1:1 (1:1).
Zajm ujący pod wielu względam i m atch przyszłych 

reprezentantów  I-szoklasowego footballu krakow skiego.

Kto m iał sposobność oglądać sposób gry tych młodych 
uczniów footballu, ten  zapew ne z całym spokojem pa­
trzy  w przyszłość naszego sportu. Technicznie podiom 
o w iele wyższy, aniżeli u niektórych naszych drużyn 
drugo-, ba naw et pierwszoklasowych. —  Aby talenta nie 
poszły na m arne, potrzebnym  jest koniecznie karny i fa­
chowy trening. — Sędzia p. Reyman.

Unja — Skawina 1:0.

Kilka słó w  o sędziowaniu.
Podczas minionego sezonu w iosennego miałem spo­

sobność obserw ow ać sędziowanie na meczach footballo- 
wych w rozm aitych m iastach Polski, a zreasum ow aw szy 
sw oje obserw acje, dochodzę do następujących w yników : 
Oto w ytw orzył się u nas w  Polsce, pod wpływem  ogól­
nych stosunków, specjalny i dość oryginalny typ sędziego, 
k tóry , chcąc z góry zrzucić z siebie odpowiedzialność 
za złe prow adzenie gry, oraz odsunąć podejrzenia stron­
niczości, a tern sam em  zadowolnić obie partje  i widzów, 
przeryw a grę gwizdkiem naw et w tedy, gdy nie będąc 
pewnym  przekroczenia praw ideł, przew iduje możliwość 
tego faktu. W skutek takiego pojm owania swych obowiąz­
ków, sędzia odbiera grze całą jej wartość, teroryzuje 
w prost graczy, którzy  w obawie, iż każdy ich krok i ruch 
będzie karany, tracą panow anie nad sobą i często do­
puszczają się tylko z tego powodu rzeczywistych w y­
kroczeń. Publiczność reaguje na to sykaniem, krzykiem  
i t. p. dopełnia chaosu na boisku. — Sędziujący zatem 
w ten sposób osobnik, m ija się zupełnie z celem swego 
przeznaczenia. Sędziowanie copraw da nie jest rzeczą ła ­
tw ą i powiedziałbym , iż nie może być dobrym sędzią, 
kto sam nie gra ł w piłkę nożną, — jednakże to z na­
ciskiem zaznaczyć trzeba, że pedantyczne interpretow anie 
praw ideł przynosi w iększą szkodę grze, niż drobne ich 
niedopatrzenie. — Kollegjum sędziów P. Z. P. N. po­
winno koniecznie zająć się tą  spraw ą i urządzać w y­
kłady i pogadanki dyskusyjne, gdyż inaczej w krótce —  
praw dziw ie dobry sędzia, —  reagujący gwizdkiem  na 
faktyczne przekroczenia praw ideł, nie będzie się mógł 
pokazać na boisku z obawy przed kom prom itacją.

W arszaw a. Echo,



Lekka atletyka.
Bieg okrężny „[lustr. Kurjera Codz.“ odbędzie się 

dnia 4. w rześnia b. r. o godz. 12’30 w południe. Polski 
Związek lekkoatletyczny we Lwowie oddał urządzenie 
biegu Akademickiemu Związkowi Sportow em u w Krako­
wie, aż do czasu zaw iązania krakow skiego okręgow ego 
związku lekkoatletycznego.

Mistrzostwo austr. w biegu rozstaw nym  na 100, 
200, 300 i 400 m etr. (Szwedzki bieg rozstaw ny) zdobył 
W. A. F. przed Rapidem w 2 m. 6'4 s. Bieg na 100 m. 
Fischel (W ac) 11'3 s.

Rzut dyskiem : Kam m erer (W ac) 34 m etr. 78 cm. 
(poza konkur.) 1. V lassaty  (W. A. F.) 33 m etr. 43 cm.,
2. K raus (Wac) 33 m etr. 12 cm.

Kolarstwo.
Mistrzostwo klubu cyklistów  w Neubau na 50 km. 

uzyskał Sucharda w czasie 1 g. 55 m.
Amsterdam (Holandja). W biegu za prowadzeniem  

m otoru na 50 km., zwyciężył belgijczyk Didier w 44 m. 
41‘2 sekund.

Bieg okrężny Meran-Mals-Meran 120 km. odbył się 
przy udziale 25 najlepszych jeźdźców włoskich. Zwycię­
żył Giuseppe Tomanini w 4 g. 30 m., drugi Mario Rosa 
w 4 g. 32 m.

Naokoło Lipska 168 km. zwyciężył w 5 g. 46 m. 
Lippert.

Bieg dystansowy —  N orym bergja-K oburg 210 km. 
zwyciężył Schmidt w 7 g. 4 m. Ch.

Bieg Wiedeń-Grac-Wiedeń (390 km.) 1. Tópfer: 
15 g. 9 m. 39'9 s., 2. P. K óttl: 15 g. 9 m. 40‘6 sek.,
3. I. Paw lija (Zabrzeb), 4. A. Siskovicz (Lubiana).

Tópfer, mimo że w drodze kierow nica uległa zła­
maniu, zwyciężył. Z 25 startujących 9 dojechało do mety.

Wiedeńskie wyścigi cyklistów. Pierw szy bieg 2000 
m etrów  dla zaw odow ców : 1. Kokoll 3 min. 54'5 sek.,
2. Kaletta, 3. Gfórer. Bieg główny na 2000 m. dla am a­
torów : 1. A. W elt 3 m. 11 s., 2. Lindowski, 3. H. Ka­
letta. B ieg głów ny dla zaw odow ców : 3 biegi na 1000, 
2000 i 3000 m. 1. J . Kokoll (5 pkt.), 2. F. K aletta (6 pkt.),
3. H ildebrandt (Opawa) 8 pkt.

W yścig prześladow czy dla zawodowców na 4000 m .:
1. Kokoll-F. K aletta 6 m. 1 F 4  s., 2. M uckler-A . Hilde­
brand t 6 m. 16‘3 s.

Bieg na 20 km. z m otocyklistam i jako „pace-m aker" 
dla zaw odow ców : 1. H. K aletta  26 m inut 54'1 sekund,
2. R. Eschelmiiller 27 m. 46'8 s., 3. M artin 28 m. 32'9 s.

Przegląd sportowy krajowy.

1t W arszaw y. O d  n aszego  k oresp on d en ta .

P olon ia  — Korona 3:1 (1:0).
W  ostatecznej rozgryw ce o m istrzostw o okręgu 

w arszaw skiego zdobyw a pierw sze m iejsce Polonia. Da 
się zrozumieć zdenerw ow anie drużyn i zaciekłość gry  
jeśli chodzi o zdobycie zw ycięstw a, jednak  w ypadki za­
szłe w tym  dniu na boisku w parku  Sobieskiego dow o­
dzą stanowczo braku  wychowania sportow ego i karności 
naszych drużyn. Je s t to już n iestety  nie pierw szy w y­
padek (Kraków!), gdzie rozkiełzani żądzą zw ycięstw a 
gracze zapom inają o swych nerwach, a sędzia zam iast 
prowadzić g rę  należycie, folguje w ykrzyknikom  i woli 
kilku niegodnych jednostek, znajdujących się na trybunie.

Z zaw odów  p ły w a ck ich  w L on d yn ie . S k ok  z w y so k o śc i 14 m.

N ajwyższy czas, aby wydział gier i dyscypliny, kolie- 
gium sędziów i P. Z. P. N. w stanow czy sposób zarea­
gowali na tego rodzaju wybryki, inaczej możemy się 
w krótce stać św iadkam i ostrych bójek podczas zawodów.

Grę rozpoczyna Polonia przenosząc piłkę szybkiem 
tem pem  pod bram kę przeciwnika. Dopiero w 41. min. 
Strzelecki zdobywa pierw szą bram kę dla Polonji. Po 
przerw ie przechodzi Korona do ataku uzyskując już w 1. 
minucie ze strzału  praw ego skrzydłow ego Czecha bram kę. 
Znów rów ne szanse i obie drużyny starają  się przechy­
lić szalę zw ycięstw a na sw ą stronę. Jednak  staje się 
widoczna przew aga Polonji, k tó ra  ze strzału Grabow ­
skiego zdobyw a w  11-ej min. drugą, a w 25-ej minucie 
z podania Strzeleckiego z rogu, uzyskuje Emchowicz 
trzecią i ostatn ią bram kę dla swej drużyny. — Za miarę 
gry i poziomu sportow ego niechaj nam posłużą następu­
jące fak ta: Ham burgerow i i Schmidtowi z Polonji wy­
wichnięto rękę, w 18. min. sędzia za bru talną grę usuwa 
praw ego łącznika Korony Żelechowskiego, którego jednak 
na skutek interw encji kapitanów  drużyn i niegrających 
członków Korony pozostawia nadal na boisku (I). W  40. min. 
usuw a sędzia Butanow a II. z Korony i Schmidta z Polo­
nji, a w 41. min. znoszą z boiska nieprzytom nego Za- 
dorożnego z Korony po zderzeniu się z lewym  pom o­
cnikiem Polonji. Po tym  w padku na interw encję człon­
ków  zarządu Korony schodzi drużyna z boiska, a sędzia 
odgwizduje koniec o 4 m inuty wcześniej. Na w yróżnie­
nie zasługują z Korony Karaś i Kubik, z Polonji Loth, 
Marczewski i Czyżewski.

Sędziował mało energicznie p. J . Grabowski. Z .

Z Łodzi. Od naszego korespondenta.

Turyści — Siła 3 : 0  (1:0).

Match ten  należał do najbardziej nieciekaw ych 
w tym  sezonie. Turyści lekcew ażąc przeciw nika obniżyli 
poziom swej gry. Siła w tym  dniu bardzo słaba nie zdołała 
w ykorzystać wiele m om entów pod bram ką przeciw nika.



M o m en t z m atchu: W A R T A  (P oznań) — P O L O N I A  (W arszaw a).

Szturm — Ż. T . S. G . 2 : 1 ( 2 :0).
Szturm w ystąpił w najlepszym i pełnym  składzie, 

Ż. T. S. G. z dwom a rezerwowym i. Gra prow adzona 
w bardzo szybkiem tem pie obfitow ała w szeregi cieka­
wych momentów. Obydwie drużyny bezustannie dążą do 
zdobycia dla siebie zwycięstwa. Z Szturm u dobra obrona 
i lew y łącznik. —  Sędziował p. Obrubąński.

Union — Bar-Kochba 2 : 0  (1:0).
W poniedziałek od szeregu miesięcy znowu widzie­

liśmy Bar-Kochbę w ystępującą coprawda w zupełnie 
nowym składzie. Od ostatniego m atchu poczyniła dru­
żyna wielkie postępy. Przez ciągły i sum ienny tre ­
ning pod kierownictwem  nowego trenera  może ona do­
piąć w ysokiego poziomu. U il-m an.

Z Sosnowca. Od naszego korespondenta.

K. S. Viktoria — K S. S o sn o w ie c  5 :2  (1:1).
Dnia 17. lipca bież. roku o godz. 5-ej m inut 30, 

z okazji pośw ięcenia lokalu i boiska przy ul. Szopena, 
rozegrały się tam że zawody pomiędzy wyżej wspomnia- 
nemi drużynami. Grę rozpoczyna Viktoria, oddając jednak 
natychm iast piłkę Sosnowcowi, którego hyżo i spokojnie 
kom binujący atak, raz po raz podsuw a się pod bram kę 
przeciwnika. V iktoria broni się dzielnie, tak  że wysiłki 
ataków  Sosoowca pozostają bez wyniku. Ocknąwszy się 
jednak z gw ałtow nego pierwszego szału Viktoria, przej­
m uje inicjatyw ę i szybko znajduje się pod bram ką So­
snowca, a następnie z dość efektownych kombinacji 
w 12-ej minucie strzela pierw szą bram kę. W ówczas So­
snowiec podniecony w swej ambicji (jako przyszły m istrz 
Zagłębia Dąbrowskiego) stara się za w szelką cenę stra tę  
powetować i rzeczywiście z cudnego podania ataku w 26. 
środkow y napastnik silnym strzałem  zdobyw a bram kę 
dla sw ych barw . Gra przybiera charakter ostrzejszy, a ta­
kuje to ta, to owa s tro n a ; obie drużyny starają  się szalę 
zw ycięstw a przechylić na sw ą stronę. Pomimo jednak 
obustronnych wysileń rezu ltat powyższy pozostaje do 
przerwy.

Po przerw ie V iktoria w zm aga tem po, Sosnowiec 
natom iast gra nieco ospale. A tak Viktorji już w 4-ej mi­
nucie zyskuje drugą bram kę, a następnie w parę m inut 
później trzecią. Rzutu karnego Viktoria nie w ykorzy­
stuje, strzelając w prost na bram karza. Mimo jakoś w y­
jątkowej i tem  samem zadziwiającej ospałości, Sosnowiec 
zdobyw a przez centra napadu bram kę. W krótkich od­
stępach czasu padają jeszcze dwie dalsze bramki dla Vi- 
k torji i rezultatem  5 : 2  zawody się kończą.

Zaznaczyć należy, że obie drużyny grały w 10-ciu 
i również tak  jedna jak i druga strona w ystąpiły z w ie­
loma graczami rezerwowymi, tak  że stosunek sił obu 
drużyn w ykaże przyszłość.

Sędziował słabo p. Olbrycb. Stosunek rzutów  ro­
żnych 6 : 2 dla Sosnowca.

Drużyny w ystąpiły w następuiących sk ład ach :
Sosnow iec: Pasierb, W aw rzyniak II., W aw rzyniak I., 

W roński, Iskra, Malajka, Sozański II., Sozański I., Newek, 
Sularz.

V ik to ria : W ojciechowski, Juda, Glijewicz, Kiepura, 
Okularczyk Muszyński, Słomczyński, Rossypal, Skorus, 
Siwek. K. R.

Z Bielska. Od naszego korespondenta,

D. S. C. Cieszyn — S. C. B ielsko 4 : 2  (1:0).
Cieszyn mimo braku Klimondy i Botha w ykazuje 

silną przew agę nad Bielskiem, jednak w skutek  braku 
orjentacji, sytuacji podbram kow ych nie w yzyskuje.

Sędziował p. Bannert.

B. B. S. V. — Podgórze 3:1 (1:1).
Podgórze, k tóre w tym  dniu w ystąpiło w bardzo 

silnym składzie, stanow iło dla Bielszczan groźnego prze­
ciwnika. B. B. S. V. z jednym  graczem  rezerw ow ym  nie 
pokazało jednak tej gry, jakiej się spodziewano. Już  w 1. 
min. uzyskuje Podgórze z rzutu karnego pierw szą bram kę. 
W pierw szej połowie, choć widoczna je s t przew aga B. 
B. S. V., zdobyw ają oni dopiero w 41. min. goala. Po 
pauzie goście coraz silniej atakują zdobywając 3 bram ki, 
których jednak sędzia p. Auerbach z powodu rzekomego 
o ffs id u  nie u z n a ł! W dalszym przebiegu gry zdobywa
B. B. S. V. jeszcze dwie bram ki, pozostaw iając wobec 
orzeczenia pana sędziego wynik 3 :1  na sw oją korzyść. 
Gra Podgórza bardzo się podobała, zw łaszcza na wzmiankę 
zasługuje W itek, który bronił fenomenalnie. S.

Z Oświęcimia.
Cracovia II. -  Soła 7 : 0  (1:0).

R ostrzygająca w alka o ty tu ł m istrza II. kl. K. Z 
O. P. N., przyniosła Cracovii, przy lekkiej i pięknej grze 
napadu zasłużone zwycięstwo.

Sędziował p. Seidner z Krakowa.

Z W adowic.
20 p. p. (Kraków) — Polonia  1:1.

Z Jasła. (Od naszego korespondenta).

Czarni — Bar-Kochba 3 : 2  (0:1).
Dnia 17. lipca rozegrała I. drużyna J. K. S. Czarni 

w Jaśle  zawody footballowe z Ż. K. S. Bar-Kochba z wy­
nikiem 3 : 2  (0 :1 ) na korzyść Czarnych. Drużyna Bar- 
Kochby skom binowana z graczam i 3 -ma Hakoahu biel­
skiego, jednem  graczem  z H akoahu I. z Wiednia i by­
łym kapitanem  Resovii, prezentow ała się dobrze, stosu­
jąc system  m urowania bram ki całością drużyny.

W pierwszej połowie grają Czarni pod słońce, a 
Bar-Kochba uzyskuje 1 bram kę zatrzym aną ręką piłkę 
przez swego lewego skrzydłowego, co sędzia przeoczył. 
Po pauzie Czarni w szalonym tem pie uzyskują 3 bramki 
jedną po drugiej. Pod koniec gry atak Bar-Bochby robi 
jedną bram kę, poczem sędzia p. R. Dietl, który słabo 
sędziował i dopomógł gościom do uzyskania jednego 
punktu w pierw szej połowie, odgw izduje koniec zawo­
dów. iSjp.



M A K K A B I J U N IO R Z Y  B.
/

Z Przemyśla.
P olon ia  II. — Haszachar 5:1 (1:0).

Już z góry przewidzieć można było zwycięstwo 
Polonji, k tóra  nie uzyskała go jednak w należytym  sto­
sunku. H aszachar to drużyna młoda, w ym agająca jeszcze 
dużo treningu.

Rewelacje z Poznania,
Dlaczego stan  m istrzostw a w klasie A. Poznańskiego Z.

O. P. N. je s t w ątpliw y?

Na ostatnim  nadzwyczajnym  zjeździe delegatów  
P. Z. O. P. N. potępił zjazd całą pracę byłego zarządu, 
w ypow iadając przez usta  swych przedstaw icieli, że za­
rząd  P. Z. O. P. N., a K. S. X... to jedno i to samo. 
Były zarząd P. Z. O. P. N. zastępow ał li tylko spraw y 
jednego tow arzystw a, w yw ołując tem sam em  słuszne obu­
rzenie. Nowo ukonstytuow any zarząd stanął przed tru- 
dnem zadaniem  napraw ienia złego, k tóre polegało na 
różnych fałszywych poglądach sportow ych, wpojonych 
przez były zarząd w ogół sportow y w  Poznańskiem, 
oraz na nieprzestrzeganiu ustaw  i uchw ał związkowych 
i innych spraw ach, wyw ołujących niezadowolenie w śród 
tow arzystw  sportow ych.

Zawody o m istrzostw o klasy A w okręgu poznań­
skim , rozpisano na 6 tow arzystw . Z tych aż 5 wypo­
w iada się przeciw nim, uw ażając sposób przeprow adzenia 
za niesportow y i niedopuszczalny. Na równym  poziomie 
gry stoi w Poznańskiem  jeszcze dalszych 5 tow arzystw , 
których wcale do związku nie przyjęto. Spraw a klas nie 
była jeszcze nigdy regulowaną, a kw estja zawodów nie 
by ła  trak tow aną rzeczowo, lecz w edług „widzim isię" pe* 
Wnych jednostek.

W ybrany nowy W ydział Gier w Poznańskiem  Z. O. 
P. N. podaje odbyte zawody do rewizji celem uniew aż­
nienia. P ierw szy zarzut, k tóry  staw ia W ydział Gier 
odnosi się do regulam inu. Regulam in zawodów o m istrzo­
stw o na r. 1921 został opracow any przez W ydział Zgło­
szeń i Kar w czasie ukończenia pierwszej serji zawodów. 
Takowy jednak nie został przez nadzw yczajny zjazd de­
legatów  zatwierdzonym. — Z tego powodu żadne tow a­
rzystw o nie posiadało regulaminu gier, a zawody dokoń- 

.czyły się bezcelowo w nieświadomości zainteresow anych. 
Już sam fakt, że regulam in zawodów o m istrzostw o w P. 
Z. O. P. N. na rok 1921 został zanulowany przez nad­
zwyczajny zjazd delegatów , um arza wszelkie zaw ody na 
jego mocy przeprow adzone.

Pozostaje zatem regulam in P. Z. O. P. N., który 
znajduje się tylko w dwóch egzem plarzach na całem te- 
ry torjum  P. Z. O. P. N. Ażeby zatw ierdzić zawody na 
mocy jego postanowień, brak zupełnie podstaw y. Z od­
bytych 30 zawodów brak 27 spraw ozdań w Wydz. Gier. 
Tak samo Wydz. Zgłoszeń i Kar jako najkom petentniej- 
szy  nie może zatw ierdzić z braku  podstaw y żadnych za­
wodów. W szelkie wiadomości o związkowych zawodach 
w Poznańskiem polegają li tylko na pryw atnych infor­
macjach. Podaw ane zestawienia, jak i rezultaty  czerpane 
są ze źródeł pryw atnych.

Zarzutów wobec związkowych zawodów jest bardzo 
wiele, tak  że nie można ich w szystkich wymieniać. Wy­
mienimy tylko kilka ważniejszych, w innych okręgach 
zupełnie niem ożliw ych:

1) I. serja  zawodów została tak  ukartowaną, że je ­
dno tow arzystw o osiąga następujące m oralne p lusy : 
a) kończy dw a tygodnie przed w szystkiem i innemi to ­
w arzystw am i, b) dobiera swych przeciwników w dniach, 
k tóre uważa za najodpowiedniejsze dla siebie, c) nie bu­
duje ani jednego boiska. (W Poznaniu rozgrywano 
gry o m istrzostw o na w ydzierżawionych przez związek 
boiskach. Bramki i piłki stawiało zwykle jedno tow arzy­
stwo). U kartow ane zawody dla jednej ty lko drużyny, mu­
siały więc również przyczynić się do słusznego w zburze­
nia. W  innych okręgach obowiązuje bowiem  losowanie.

2) Sędziów w Poznańskiem  je s t wielki brak, dla­
tego też W ydział Spraw  Sędziowskich uw ażał wszelkie 
spraw ozdania z zawodów od sędziów, w ybranych z po­
śród publiczności za w ażne. W większości w ypadków  do 
gier związkowych, wyznaczeni przez W. S. S. sędziom e  
się nie staw ili. P ro testy  tow arzystw  (początkowe) zosta­
wały odrzucone, a w końcu tow arzystw a nie pro testo­
wały, nie posiadając bowiem regulam inu, nie wiedziały 
jak pro testy  się traktuje. Rozgoryczenie w śród tow arzystw  
wzrosło tak  dalece, że przed nadzw yczajnym  zjazdem 
delegatów  połowa członków miała zam iar w ystąpić i stw o­
rzyć now y związek.

3) W drużynach biorących udział w zawodach o mi­
strzostw o znajdow ała się wielka ilość nieuprawnionych  
graczy. Gracze albo wcale nie należeli do związku, albo 
sw oje zgłoszenia oddali w innych tow arzystw ach.

4) Za różnego rodzaju przestępstw a nie dyskw ali­
fikowano  ani jednego gracza. P. Z. O. P. N. dotąd ża­
dnych kar niezna. Gracze w poznańskim  okręgu gryw ają 
raz w tej, drugi raz innej barw ie i nie zostaw ają za to 
pociągnięci do odpowiedzialności. Żądanie „w ystąpienia" 
lub „skreślenia" jest dotąd nie znane.

To jest tylko część bolączek, które m ają dopiero 
zostać usunięte. Nowy zarząd, który już istnieje drugi 
miesiąc, nie ulokow ał się jeszcze mocno. Pieczęcie, akta 
i inne przybory posiadają jeszcze częściowo członkowie 
b. zarządu. W iele zaś aktów  i pieczęci zaginęło. Taktyka 
pracy nowego zarządu w kracza jednak na nowe tory. 
W ciągu dwóch miesięcy zgłosiło się dalszych 12 tow a­
rzystw . Związek projektuje na jesień rozpisanie dla prze­
szło 60 drużyn zawodów kwalifikacyjnych celem podziału 
ich na klasy. Z całego okręgu zgłaszają się w dalszym 
ciągu tow arzystw a do zw iązku tak, że liczba członków 
P. Z. O. P. N. wzrośnie praw dopodobnie do liczby 30 
jeszcze w tym  roku.

Poznań. Jagon.

Lotnictwo.
Rekord szybkości na aeroplanie. W czasie zaw o­

dów o aireship, lotnik angielski, John H erbert Jam es, 
uczestnik m ettingu, osiągnął na m aszynie Bam la szyb­
kość 164 km. w godzinie.



Przegląd sportowy zagraniczny.

P r a g a .  Sparta  — Union Żiżkow 2 :  0, Slavia — Me­
teor VII. 5 : 1 ,  N. A. C. Breda —  Slavia 0 : 2  (0 : l).

K l a d n o .  S. C. Kladno — V iktoria Żiżkow 3 :1 .
P i l z n o .  P rask i team  — Pilzneński team  5 : 1 .
M. O s t r a w a .  K arlsbader F. C. - S. C. Mor. Ostraw a 4 : 2, 

Slovan (W iedeń) —  O straw ski Slovan 7 : 1 ,  Slovan 
(W iedeń) —  O straw ski S. C. 2 : 1 .

L u d w i g s h a f e n .  Ludwigshafen —  Mannheim 4 :  2.
B r e m a .  Bremer Sportverein — H annower 96 (3 :0 ).
Z a g r z e b .  Zagrzeb —  Belgrad 7 : 1 .
K l a g e n f u r t .  Germania (W iedeń) — K lagenfurter A.

C. 2 : 0  i 3 : 1 .
L u k s e m b u r g .  F. C. Jennesse —  Sportbriider (P ra­

ga) 2 :  2.
K o r n e u b u r g .  W af — K orneuburg 6 : 2 .
I n s b r u c k .  Insbrucker Turnverein — S tu ttgarter Sport- 

freunde 6 :0 .
R o s s i t z .  Slovan (Wiedeń) — Slovan Rossitz 7 : 1 .
W i e n e r  N e u s t a d t .  W iener N eustadter S. C. — 

Szombathely S. C. 3 : 1 .
K o m o t a u .  D. F. C. — S. C. Briix 1 :0.
A m s t e r d a m .  F. C. Blue W itt — Rapid (W iedeń) 4 : 3- 

A m sterdam  — W iedeń 3 : 1 .  8 graczy z Rapidu, 
2 z Am atorów i Neubauer z Floridsdorfu. Bram kę 
strzelił Uridil.

N o r y m b e r g j a :  I. F. K N iirnberg— Spielvereinigung 
Furth 1 : 0 .

E s s e n :  W- A. F. (Wiedeń) — Ballspielverein 4 : 2 .
G r o n i n g e n :  Be Quick —  Rapid (W iedeń) 3 :2  (1 :1 ) . 

Rapid w Holandji nie odniósł jeszcze zwycięstwa.
O p a w a .  H ertha — S. C. Praha 6 : 0 .
M a r  i e n b  a d. D. F. C. (Praga) — M arienbader F. C. 3 : 2.
R e i c h e n b e r g .  Sportclub i D. F. C. komb. -  Admira 

(Wiedeń) 3 : 2 .
P r e s z b u r g .  V iktoria i Union Żiżkow komb. — P. M. 

T. C. 4 : 3 ,  S. C. Bratislawa — F. T. C. 2 : 1 .
B e r n o .  Am atorzy (Berno) — Lundenburg 1 :0 .
R o t t e r d a m .  Amatorzy (W iedeń) — Sparta 6 : 1 .
K l o s t e r n e u b u r g .  K losterneuburg —  U ster F. C. Zu­

rych 4 : 3 .

Mistrzostwa II. klasy wiedeńskiej zakończyły się 
następująco: [Ostm ark 37 p., D onaustadt 36 p., Germa­
nia 36 p., R ed-[S tar 34 p., Slovan 33 p., O ttakring 21 p., 
N ussdorf 21 p., Cricketerzy 20 p., Rennweg 26 p., Be- 
w egungspieler .17 p., Ober St. Veit 15., Baum garten 14 p., 
Sturm  1907 10 p., —  O statnie 4 kluby schodzą do III. 
klasy.

U st z Czech.
XX. wiek, słusznie kiedyś ochrzczą dziejopisarze 

wiekiem  sportu. Do czynników, k tóre w poprzednich w ie­
kach w płynęły na życie ludzkie, przyłączył się w dzi­
siejszych czasach sport, k tóry  obok innych w yciska swe 
piętno na życiu ogólnem. —  W ojna światowa, k tóra tyle 
szkód fizycznych społeczeństwom  wyrządziła, przerw ała 
chwilowo, rozpoczęty w zaraniu dzisiejszego stulecia, 
rozwój m yśli sportow ej. Tem silniejszą jest obecnie re ­
akcja, znajdując swój w yraz w niebywałym  w prost roz­
powszechnieniu się spoftu i ćwiczeń cielesnych.

Czechy, gdzie już przed wojną ogólnie bardzo pilnie 
sportom  i ćwiczeniom cielesnym się oddawano, przecho­
dzą dziś do stanu takiego, w jakim  w dziedzinie spor­
towej znajduje się Anglja. Rząd zwrócił sw ą uwagę na 
ten tak ważny czynnik w wychowaniu młodzieży i w dro­
żyło dpowiednie kroki, umożliwiając finansowo w ystaw ie­
nie reprezentacji Czech na Olimpjadę do Antwerpji. Że po­
moc rządu w. przygotow aniu i zorganizowaniu reprezen­
tacji Czech była aż nader skuteczną, dowodem tego w y­
niki osiągnięte przez nią na Olimpjadzie. W ślad za 
tem poszło i spopularyzowanie sportu w uczelniach (wy­
ższych i niższych), w ydatne subwencje, wydzierżaw ienie 
boisk etc., tak dalece, że dziś każda m ieścina posiada 
po kilka drużyn footballowych, rozporządzających wła- 
snemi boiskam i i grających technicznie bardzo wysoko. 
Miarą poziomu gry  samej są rezultaty osiągnięte przez 
kluby czeskie w zetknięciach się z drużynam i zagrani­
cznemu

Najsilniejsze drużyny zagraniczne jak n. p . : „Bold- 
klubben af 1-903“ (Kopenhaga), „K am raterna" (Malmo), 
„F. C. Barcelona", „M aastrichtsche V ootball V g“, „Old 
Boys Baselia", w szystkie z rzędu uległy technicznie i fi­

Międzyuniwersytecki match po­
wietrzny między uniw ersytetam i 
Oxford i Cambridge rozegrano 
w Anglji. Zw ycięstw o odniósł uni­
w ersytet w Cambridge. Dotych­
czas ryw alizacja sportow a uniw er­
sytetów  angielskich obejm owała 
w szystkie gałęzie sportu lądow e­
go i wodnego, jak naprzykład 
głośne od r. 1820 regaty wio­
ślarskie w 8 w iosłówek Oxfordu 
i Cambridge, albo zawody w lek- 
kiej-atletyce, pływaniu, golfie, ten- 
nisie. Obecnie wprowadzone zawo­
dy lotnicze o rozwinięciu się 
w Anglji aeronautyki cywilnej, 
k tóra  zyskuje z jednej strony ró ­
wnoupraw nienie z innemi gałęzia­
mi sportu, — z drugiej staje się 
coraz bardziej rozpowszechnionym 
i popularnym  środkiem  lokomocji. W esołe tow arzystw o damskie i m ęskie zabawiające się  partją »water-polo« w Chiswicku (Londyn).



zycznie lepiej wyszkolonym  drużynom  czeskim : „A. C. 
Sparta", „Slavia“, „Ziźkov" i „V rśovice“. Tak n. p. 
turnieje „Sparty" w Hiszpanji, „Slavii“ w krajach skan­
dynaw skich były jednym  szeregiem zw ycięstw  drużyn 
czeskich. —  Jako częściowe wytłum aczenie tego zjawiska 
podać należy, że obok tradycji samej, także działalność 
trenerów  angielskich niemało do podniesienia poziomu 
gry się przyczyniła.

W szystko, co o drużynach stołecznych się da po­
wiedzieć, odnosi się także do drużyn prowincjonalnych. 
Berno n. p. posiada aż 3 drużyny, k tóre  bez obawy czoło 
staw ić m ogą najlepszym  drużynom  praskim . Dlatego też 
zapowiedziane na Św ięta W ielkanocne br. pierwsze zmie­
rzenie sił m iędzy drużyną czeską a polską, obudziły nie­
byw ałe zainteresow anie w tut. kołach sportow ych. Tem 
większe było rozczarowanie z pow odu nieprzyjazdu d ru ­
żyny polskiej (Cracovii). O naw iązanie przerw anych od 
tylu lat stosunków  sportow ych z zagranicą starali się 
Czesi usilnie, tak  że dziś już z wszystkimi, naw et dru­
żynami w iedeńskiem i zaw ody się odbywają, względnie 
odbyć się mają. I ta  okoliczność nie mało się przyczy­
niła do rozwoju footballu w Czechach. Jedynie z Polską, 
ze swym najbliższym  sąsiadem, stosunków  sportow ych 
nie nawiązano. Że leżałoby w interesie sportu polskiego 
te  stosunki nawiązać, nie ulega kw estji. Korzyść, k tórąby 
to sportow i polskiem u przyniosło, leży na dłoni i nie 
w ym aga dowodów.

Berno. J . M.

Personalia sportowe.
Schierl (F. A. C.) zgłosił swe przystąpienie do 

Admiry.
Plhak bram karz Flor. A. C. (W iedeń), oddał się 

ponownie opiece szpitalnej dla oddalenia pozostałego 
jeszcze odłam ku kości w nodze.

Horeys, były gracz W afu (W iedeń), gra obecnie 
we Viktorii Żiżkow (Praga).

Burges Andik, były gracz Newcastle United, a osta­
tnio trener w Norwegji, objął trening w Budapeszcie.

Vanik (Slavia) uchodzi obecnie za najlepszego środ­
kowego napastnika w Czechosłowacji.

Madden, trener Slavii, jest już 17 lat trenerem  te ­
goż klubu i przysłużył się bardzo do św ietnego rozkw itu 
drużyny. Obecnie nazyw ają go w szyscy „dziadkiem ".

Dr Ignacy Abeles został ponownie w ybrany preze­
sem Zw. Footb. Dolno-Austr.

Gussmann sekretarz Austr. Zw. Footb. złożył w tych 
dniach sekretarja t tegoż związku.

Angielska drużyna Newcastle United zaangażow ała 
na półw yspie pirenejskim  trzech Hiszpańów jako graczy 
footballowych zawodowców, między innemi sławnego 
bram karza hiszpańskiego Zamorrę.

S. p. Poznańskiemu poświęcają sportow e pisma 
zagraniczne wspom nienia pełne pochwał jako graczowi 
i sportowcowi.

Heger praw y skrzydłow y F. T. C- przenosi się do 
Słovenska.

Schlosser M. T. K. był jedynym  graczem  drużyny, 
który  we wszystkich grach o m istrzostw o brał udział.

Tomek, obrońca Simmeringu zam ierza się przenieść 
do Rapidu.

Neubauer (F . A. C.) zostaje w Rapidzie.
Orth (M. T. K.) poddał się operacji nogi.
Inż. Tronner znany lekko atleta został wybrany 

prezesem  Wafu.
Putzendoppler Franz, były pomocnik Rapidu wraca 

do W iednia i będzie gryw ał dalej w Rapidzie.

Rozmaitości sportowe.
Kongres Fify odbędzie się w przyszłym  roku w Am­

sterdam ie.
Waf -  Florisdorf match zozegrany dnia 25 grudnia 

z wynikiem 3 : 2  dla F lorisdorfu został o 11 m inut p rzed­
wcześnie ukończonym, dnia 30. czerwca dokończono owe 
11 minut i Waf w owych 11 minutach strzelił 2 bram ki, 
tak  że ostateczny rezu ltat przedstaw ia się teraz 4 :  3 dla 
W afu. —  W af zdobył więc 2 punkty, w które zdaje się 
sam już nie wierzył.

Union Żiżkow grał w Belgradzie przeciw  tam tej­
szej drużynie z wynikiem do pauzy 1 : 1 .  Po pauzie g ra  
się dalej nie toczyła, gdyż spadł ulewny deszcz.

F. T. C. w ybiera się w sierpniu do Niemiec i Włoch.
Żiżkow przeciw kombinowanej drużynie belgradz­

kiego Sportklubu i Jugosław ji zwyciężył w stasunku 3 :0 .
Szkocki Team Seratel rozgryw a obecnie zaw ody 

w Kanadzie i przeciw  Halifax w ygrał w stosunku 7 : 1 .
Karyntja —  Tyrol 2 :1 .
Jugosławia — Francja 4 : 1 .  Był to m atch rew an­

żowy.
Grazer A. C. grał dwa m atche w Spalato przeciw 

tam tejszej drużynie Hajduk i uległ w obu m atchach 
w  stosunku 0 :2  i 0 : 3 .

Austrja rozegra dnia 24 lipca m atch ze Szwecją 
w Sztokholmie, a dnia 2 sierpnia z F inlandją w Helsing- 
forsie.

1. F. C. Niirnberg przyjeżdża 21 sierpnia do Rapidu 
do W iednia.

W Zurychu pow stał nowy klub żydow ski K. S. 
Hakoah.

1000 kor. cz. kary nałożono na A. C. Spartę za 
wysłanie z drużyną rezerw ow ą na tournee gracza nie- 
zgłoszonego i do tego należącego do innego związku 
państwowego,

Siavia— Rapid 14:1 , taki był wynik tego m atchu
1-go listopada 1903 r. w Pradze.

I. F. C. Niirnberg gra w Hiszpanji, a 1-go paźaz. 
z turecką drużyną w Norymbergji.

Niemcy — Finlandja odbędzie się 18. w rześnia br' 
m atch w Helsingforsie.

H ertha wyjeżdża do Szw ajcarji i Niemiec.
Niemcy —  A ustrja następny match rozegranym  

zostanie 23. kw ietnia 1922 r. we Wiedniu.
Amatorzy budują nowy plac footballowy.
Hakoah i Rapid (W iedeń) otrzym ują angielskich 

trenerów .
Angielskie kluby amatorskie mogą utrzym yw ać 

płatnych trenerów.
Amerykańska drużyna marynarska zbiła w Chry- 

stjanii wojskow y klub 9 : 1 .
Były Śląski Związek Footb. w stąpił już oficjalnie 

do K. Z. O. P. N.
Austrjacki Związek Footb. w ysłał 17. b. m. team  

złożony oprócz graczy Rapidu i Am atorów, z następu­
jących graczy, którzy mają rozegrać w Szwecji 8 ma- 
tchów : Ó striczek (Hertha), Kurz, Blum (Vienna), Resch 
(W acker), Iszda Seidl (F. A. C.), Neumann (Wac), Katz 
(Hakoah).

Admira wyjeżdża na tournee po Czechosłowacji.

O dpowiedzi Redakcji.
K. R. Sosnow iec. Dziękujemy i prosimy o dalsze. Ce­

lem bliższego porozumienia się prosimy o dokładny adres.
Z. W arszawa. Za późno otrzymaliśmy, lepiej pocztą, 

jak przez grzeczność.
FI. Bielsko. Dlaczego bez wiadomości ?!



Fotografia a sport
i.

(Kilka uwag dl* amatorów fotografów)

Niejednemu z czytających w yda się dziwnym tytuł 
tego zagadnienia. Skąd fotografja do spo rtu?  Lecz po 
dobrem rozw ażeniu tej spraw y przyjdzie do przekonania, 
że sport i fotografia stoją do -siebie w trw ałym  związku. 
Któż to ze zwolenników sportu  nie zachwycał się do­
brem zdjęciem sportow em ? Ruch, czy to w  gim nastyce 
czy w sporcie, który ledwo m oże być dostrzeżony go­
lem okiem i trw ający czasem Yiooo część sekundy, zo­
sta je  oddany przez fotografa z naturalną wiernością. To 
też jednym  z największych propagatorów  sportu są zdję­
cia fotograficzne. Zdjęcia takie, bądź to w postaci od­
bitek, bądź to umieszczone w pismach sportowych, wzbu­
dzają zainteresow anie bardzo silne. N iestety trzeba za­
znaczyć, że nie w szystkie pism a sportow e uw ażały za 
wskazane w ypełnić swoje łam y zdjęciami sportow em i. 
Uważają swój obowiązek za spełniony, gdy podają czy­
telnikowi suchą recenzję i rezultat z tego lub owego 
matchu. To też takie pism a rażą czytelnika swoją mo- 
notonją i jednostajnościa. T rzeba więc powitać z uzna­
niem inicjatyw ę „Tygodnika Sportow ego", który stosun­
kowo daje wiele m om entów i illustracyj sportow ych ro­
zumiejąc, że recenzje bez illustracyj nic jeszcze nie zna­
czą, gdyż fotografia sam a przez się jest dobrym  spra­
wozdaniem.

W raz z rozwojem  i rozpowszechnianiem  fotografji, 
k tóra sobie coraz więcej zyskuje zwolenników, rozwija 
się także fotografia sportow a, upraw iana przez amatorów. 
Je s t ona wielkiem polem do popisu dla am atorów, chcą­
cych zdejmować nietylko same potrety  i wymuszone 
uśmiechy, lecz chcących otrzym ać na kliszy fotografje 
tętniące życiem i energją, pełne ruchu i zwinności, 
tryskające tężyzną, hartem  i odwagą. Fotografia tąka jest 
częścią minionego życia, lub momentu sportow ego, u trw a ­
lona na odbitce. A mom entów takich jest nieprzebrana 
ilość. Każda chwila, każdy ruch stanow i m aterjał dla 
fotografa. Laikom w tej dziedzinie trzeba udzielić kilka 
uwag i w skazów ek, w jaki sposób najłatw iej dopiąć 
celu. Uczynimy to następnym  razem , gdzie szczegółowo 
omówimy, jak i w jaki sposób m ożna uzyskać dobre 
zdjęcia sportow e. N ależy jednak uprzedzić, że do do­
brych zdjęć potrzebne są dw a w arunki: l )  dobry apa­
ra t i 2) pew ność siebie. Tylko spokój i pewność siebie 
daje rękojm ię dobrych zdjęć. Ileż bowiem pięknych m o­
mentów przepuszcza am ator-fotograf, nie mogąc się zdo­
być na cierpliw ość i spokój

W arszawa. I. S. C.

Czytajcie Tygodnik Sportowy!

KINOTEATR
KRAKÓW, S t r a d o m  15
V I S  A V I S  D. O. G.

„W ARSZAW A" KINOTEATR
KBAKÓW, S t r  ad t a  1S
V I S  A V I S  D. O. G<

W  sob o tę 21. i w  niedzielę 2 2 .  llpca 1921 r.

JOTY
Ponadto:

L a  B e lle  L a r is s a  p r im a  B a lle r in a
we własnym programie.

„EXPRESS”
BIURO

SPEDYCYJNO-KOMISDWE
Kraków, Krakowska 7.

C odziennie  w agony , zbiorow e. 

Ubezpieczenia. 

Konw ojow anie. 

Zastępstw a w e większych miastach

SPÓŁKA TRAM SPORTOWA „CRACOVIA
DOM SPEDYCYJNO KOMISOWY
WYSYŁKA TO W A R Ó W  W  KRAJU I ZAGRANICĘ.

u

KRAKÓW 
ulica Grodzka 1. 60, 

telefon 270.

ODDZIAŁ: TARNÓW, 
Plac Sienkiewicza 6.

Przesyłki zbiorowe ze wszystkich większych miast. 
Załatwianie pozwoleń przywozowych i wywozowych. 

. Oclenia towarów.

WIEDEŃ
Schónlaterngasse 7 a, 

telefon 3.191/VIIl.

ODDZIAŁ: ŁÓDZ, 
Piotrkowska 22,

Adres dokładny dla Wiednia: Spółka transportowa „CRAęOYTA1 
GRUNBERG & CO., WIEDEŃ, SCHÓNLATERNGASSE 7 a.



Magazyn mebli pod firmą M. P L E SZ O W SK I
K R A K Ó W , S Z E W S K A  4. poleca: T E L E F O N  1351.

Kompletne urządzenie mieszkań i dekoracje wnętrz., ceny niskie. 
ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-TAPICERSKO-DEKORACYJNY

przyjmuje, wszelkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzące z gwarancją szybkiego i dokładnego wykonania.

   - •   - FABRYKA KOŁDER ~   -  — ----
wyrabia i ma na składzie kołdry puchowe, na wacie i wełnie.

 „u n i y e r s a l e *1 b i u r o  s z a c o w a n i a   ~ ■ ■ — —
mebli, dywanów antyków i t. p. Szewska 4, przyjmuje wszelkie zlecenia miejscowe i z prowincji.

D O M  H A N D L O W Y  P. U. G.
KRAKÓW, DIETLOW SKA 65.

poleca hurtownie

Dział I. Artykuły kosmetyczne, perfumeryjne i toaletowe. 
Dział II. Towary cukiernicze i kolonjalne.

Pijcie tylko wyborny miód v
W oryginalnych h y  i  i  W oryginalnych

butelkach y y  f  y ,  £ y  butelkach.

Fabryka miodu „Zagłoba" Sp. z  ogr. por.
Rraków-Podgórze, Rynek 12.

W SZ E L K IE  PRZYBORY SPO RTO W E
P IŁ K I N O Ż N E ,  P1ES1Ó W K1 P A L A N T O W E , B U T Y  F O O T B A L L O W E , P A N T O F L E  L E K K O ­

A T L E T Y C Z N E  1 G IM N A S T Y C Z N E ,  K O ST JU M Y  W  R Ó Ż N Y C H  B A R W A C H  1 T. D.
P O L E C A

S K Ł A D N I C A  P R Z Y R Z Ą D Ó W  G 1M N A S T Y C Z N O -S P O R T O W Y C H

S Z K L A R  i R O Z E N G A R T E N
W  W A R S Z A W IE , G Ę S I Ą  12., m 7 b., -  T E L E F O N  155-8..

Przyjmuje się zamówienia na przyrządy gimnastyczne. — Klubom ustępstwo, ceny fabryczne.

Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Henryk Leser. Drukarnia Przemysłowa w Krakowie-


